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Polska teza w sprawie unii naddunajskiej
n a  p o s i e d z e n i u  m i e d z y n a r . i z p y  h a n d l o w e j .

Insbruck. 17. 4. (PAT). N a czorajezem po- 
ufnem posiedzeniu konferencji Międzjmarouo- 
wej Izby Handlowe i pi zedistawiły poszczególne 
delegacje narodow e swój zasadniczy punk t w i­
dzenia. przyezem delegacje francusKa, pólsKa, 
czecnosłnwrcka. jugosłowiańska i rumuńska, a 
do pew nego stopnia i węgierska oświadczyły się 
w duchu francuskiego planu Tardieu. natom iast 
delegacje niemiecka i włoska odniosły się do 
tego planu baidzo krytycznie. Dolecą o ja au- 
etrjacka przedstaw iła teoretycznie pian ogra­
niczenia się ty lko  do zasady jednostronnej prefe­
rencji c e lu j  dla w ytworów  rolnych państw  
agrarnych, oraz takiejże jednostronnej preteren- 
cj; dla w ytw orów  przemysłowych Austrji.

DEKLAPACJA DELEGACJI POLSKIEJ.
W  deklaracji swej w j głoszonej wśród szcze­

gólnego zainteresow ania w dyskusji przez posła 
Stanisława. TYartalskiego, przedstaw iła delega­
cja polska tezę zasadniczą, iż Polska należąc 
<%t państw  sukcesyjnych po byłej m onarchji 
ahstrjaeko-w ęgierskiej, związana jest z krajami 
naddunajskiemi silnemi węzłami natury gospo­
darczej, które motywują specjalne ustosunko.

wanie się jej do zagadnienia nadtdunajskiego. 
Zainteresow anie gospodarcze Polski nad  Duna­
jem jest szczególnie ważne z uw agi n a  to, że 
kraje naddunajskie odbierają prawie czwartą 
częsc ogólnego wywozu Polski i żc utrzymanie 
nadal tych rynków gtaje się niezbętLiem wobec 
trudności, na jakie napotyka ekspansja gospo­
darcza Polski w niektórych naturalnych kierun 
kach rozwojowy ch.

POLSKA GOTOWA DO WSPÓł PRACY
O ile więc specjalne interesy Polski, jak  to 

zresztą zasadniczo przewiduje plan francuski, 
będą odpowiednio zabezpieczone, polskie sfery 
gospodarcze gotowe nedą ao współpracy nau 
zrealizowaniem planu konstruktywnego w k ie . 
runku uzdrowienia sy tuacji gospodarcze} państw  
naddunajskich, k tórych  dobrobyt je s t bardzo 
ważnym  czynnikiem w pacyfikacji gospodar­
czej św iata. Poseł W artalsk i zapowiedział rów­
nież przedstaw ienie szczegółowe polskich poglą­
dów konstruktyw nych co na najbliższpm pnsie 
dzeniu plenam em  uskuteczni dr. Roger Bata- 
glla!.;

Wzmocnienie sowiecko-niemieckiego frontu.
PRZECIWKO „GRABIEŻCZEMU" TRAKTATOWI WERSALSKIEMU.

Moskwa, 17 4. (PAT) Sytuacja na Daieidm 
Wschodzie i niewyjaśniona sprawa paktów
0 n .eagresję z Francją i zachodnimi sąsiadami 
ZSRR wywołuję w polityce sowieckiej ponownie 
Zwrot w kierunku zacieśnienia s< mszu i  Mietli­
cami. Z okazji 10-lreia podpinania układu w Ra 
pallo i zatw ierdzenia przedłużenia tra k ta tu  ber­
lińskiego i ukta-dn arbit azowego przez Radę 
państw a Rzeszy p rasa  sow iecka zamiei-zcza 
dłuższe artykuły . „Izwiestja" piszą w związku 
Z tem o  groźbie wojny na Dalekim Wschodzie
1 przygotowaniach do interwencji, która akie. 
rowana byłaby -również i przeciwko Nieincum. 
D zim nik zaznacza, że ukiad w Ra pallo jest po­
twierdzeniom stalinow skiej tezy  o możliwości 
współpracy krajów  o odmiennych ustro jach. Na 
innem miejscu w artyku le  hlstory-czrao-retro- 
spoktvw nym dziennik z naciskiem podkreśla 
istnienie wspólnego frontu sowiecko .niemiec­
kiego przeciw Traktatowi Wersalskiemu i zwal 
cza zw olm ników  zachodniej o rjen tacji w Niem­
czech. Organ wojennej rady  rew olucyjnej ..Kra- 
cnaja Zwiczda“ zaznacza, że Sowiety nie uzna­
ją grabieżczego Traktatu Wei Salskiego. Pismo 
twierdzi, że unperialistom  zależy na zerwaniu 
Przyjaźni sowiecko-niem ieckiej, w skazując ja­
ko przykład zamach na radcę v. Tw ardow «ky‘e-

go. Dziennik .P raw d a"  podkreśla przeciwień­
stwa polsko-n;pmieckie (korytarz i Gdańsk), 
k tóre wzm acniają układ w Rapallo.

Aiityjafioiicki nastrój  w  Oowietach 
rośnie.

Moskwa 17 kw ietnia. (PAT)- Gwałtowna, 
an ty japońska kam panja w prasie sowieckiej 

świadczy o rosnącem naprężeniu na Dalekim 
Y schodzie. K am panja ta  w yraża się ,v odpo­
w ie d n i dobieranych inform acjach, tytułach 
i oświetleniu publicystycznem .

„Praw da” w artyku le  wstępnym  w atytulo- 
wanym ■ ^Ostrzeżenie dla prowokatorów”, zarzu­
ca Japonjt .popieranie białogw ardzistów  na te­
renie Mandżurii celem dyw ersyj antysowjec- 
kich. Pismo uważa zamach na kolei wswhorlnJb-1 
chińskiej. przvpisywany obywatelom sowlec- 
kim, pogłoski o roli generała Maa rzekom y pro­
jek t rewizji w konsulacie sowieckim w Charbi- 
nie, wreszcie antysow ieeki nastrój w prasie ja ­
pońskiej za chęć sprowokowania wojny. Pismo 
kończy że związek sowiecki nie zniesie inwazji, 
k tóraby m ogła zamienić cześć tego terytorjum  
Da państwo bufo- owe przyponTna przytem  los 
interwenientów  za. czasów wojny domowej.

Kto zaopatruje Sowiety w bron.
,.Osservatore Rom ano" zamieści! ostatnio 

artykuł, oparty  n a  m ate-jałach źródło? voh. w 
sprawie zbrojeń Sowietów Organ w atykański 
stw ierdza, że rozbrojenie powszechne tak  długo 
napaw ać będzie wszystkich nippokojt-m ’ bu­
dzić obaw y niebezpieczeństwa, dopóki Unja so­
wiecka pr zostawać będzie w gotowości do na­
padu na swych sąsiadów. W e Francji zw racają

uw agę na pewne zamówienia m aterjału  w ojen­
nego przez Sowiety. I tak  np. Sowiety zamó­
wiły w Anglii 120, a we Włoszech 300 tanków. 
P onadto  W łochy m iały dostarczyć Sowietom 
00 samolot ow wojskowych i Wiete m otorów sa­
molotowych na ogólną sumę 90 mdjonów lirów. 
Również Hoiandja ma brać udział w nostawis 
dla Sowietów samolotów wojskowych. (KAP).

Zamach na pociąg dla komisji Ligi Narodów.
Moskwa, 17 kwie‘n!a. Jak z Charbina dono­

szą, w pobliżu Kinczau wykoleił się pociąg spe­
cjalny, wysłany z Czang Czun do Kinczau po 
komisję ankietową Ligi Narodów. Podczas w y­

kolejenia /.ostało 2 kolejarzy zabitych i kilku 
rannych. ŚlALztwo wykazało, że wykolejenie 
nastąpiło wskutek zamachu.

-HS V-

Brueninp u Stimsona.
Genewa, 17 kwietnia. Kanclerz Rzeszy dr 

Bruening w towarzystwie sekretarza stanu w 
ministerstwie spraw zagraucanych von Buelo- 
wa udał się dziś do willi położonej poza. mia­
stem j złożył wizytę amerykańskiemu sekreta, 
rzowi stanu Stimsonowi.

Wykrycie  większych ilości helu wTulonie-
Paryż, 17 kwietnia. , Matin" donoisi, że pod­

czas prac kanalizacyjnych w Tulonie na. głębo­
kości około 100 metrów stwierdzono obecność 
znacznej ilości holu, gazu występującego dotąd 
w ni°zbyt wielkiej oołitości jedynie w Stanach 
Zjednoczonych.

Kreuger popierał ruch faszystowski
w  Hiszpanji i w Niemczech.

SztoKbo/m, 17 kwietnia. Po sensacyjnem  do­
niesieniu socjalistycznego ,.Ny T id" o popiera­
niu przez Krougera dziennika kom unistycznego 
„Folkete D agbiaded" ■— o czem donosiliśmy 
onegdaj — przynosi dziś dziennik ..Soc.aldcmo. 
k ra ten" nową sensacje o finansowaniu przez 
Kreuger a ruchu faszystowskiego w Hiszpanji

i Niemczach. W ymieniony dziennik donosi, że 
wśród papierów K reugera znalezi/no kw it, w 
k tórym  daw ny król hiszpański Alfons XIII po­
twierdza odbiór 5 miijonów pesetów na cele ru­
chu faszystowskiego. Podobny kwit znaleziono 
z podpisem Adolfa Hitlera na 100 tysięcy ma­
rek.

Osobisty udział Kreugera w fałszerstwach.
Beilin, 17 kw ietnia. Ze Sztokholm u donoszą., 

że generalny dyrek tor Noschin, członek komisji 
śledczej koncernu K reugera oświadczył wczo­
raj. że posiada niezbite dowody, stwierdzające 
osobisty udział Kreugera w fałsze r aniu bonów 
skarbowych rządu włoskiego. Moxchin wręczył 
te dokum enty prezydentowi policji. Falsyfika­
tów ma być 42 sztuki, z ktc ych  każdy ottit- 
wa na 500.900 funtów.

WŁOSKA URZĘDOWA AGENCJA O Ul TE­
RES \C H  Z KREUGEREM.

Rzym. 17. 4. (FAT). A grneja Stefaniego po­

daje: .T ra sa  zagraniczna opublikow ała wiado­
mość zo Sztokholmu, w edług której w  kasie 
ogniotrw ałej K reugera m iały być znalezione 
obligacje w łoskie podpisane przsz dyrek tora 
monopolów Boselli‘ego i m inistra finansów. W ia 
domośó ta  je s t z g ru n tu  fałszyw a i już zdemen-- 
towana, w Sztokholmie.

W końcu roku 1930 K reuger zwrócił eię do 
rządu włoskiego o pożyczkę pod zasi+aw m ono- 
pefiu zapałczanego, ale rząd włoski odmowil mu 
kategorycznie, żadnego rodzaju interesy ani po 
średnio, ani bezpośrednio nie łączyły nigdy rzą­
du włoskiego z Kreugerem".

Katastrofalny spadek eksportu w  Stanach Zjedn*
Londyn 17 kw ietn ia (PAT). Cgłos-ona wczo­

raj w N. Jo rk u  s ta ty s ty k a  obrotów towarowych 
za  pierwsze trzy miesiące br. wykazuje kata­
strofalny spadek eksportu amerykańskiego.
W ciągu stycznia lutego i m arca eksport osią­
gnął zaledwie 460.000.000 uolurów, im port zaś

379.500.000 dnlarów. BJans dodatni spadł do 
80.0C0 000 dolarów. W roku uoiegłym w ciągu 
pierwszych trzech miesięcy eksport w y n o s i 
710.000.000 dolarów zaś im port 578.000.000 

dolarów, bilans dodatni wynosił 132.000.000 do­
larów'. Spadek obecny wynos? prawie 40 proc.

Wilno otr zym a  nowego prezydenta.
Dzi&uin.ki wileńskie donoszą, że dotychcza­

sow y prezydent W ilna p. 1 olejewski definity­
wnie ustępuje ze swego stanowiska i przecnodzi 
do sądownictwa. W związku z tem postanowie­
niem prezydenta m iasta w ubiegły czw artek od­
było sio w Walnie posiedzenie przewodniczących 
grup ra tzieckicb, n a  którem  zastanaw iano się 
nad wytworzoną sytuacją i po-uszono sprawę 
ewentualnego następcy po p. Folejewekim. Usta­
lono, że wybory nowego prezydenta odbędą się 
w dniu 23 b m. Odłamy sanacyjne wysuwają 
kandydaturo  p. Maleszewskiego. dotychczasow e­
go szefa sekcji zdrowia, a podobno rów niez b. 
ministra p. Staniewicza. Oo do kandydatur in­
nych grup na raz- e nic nie wiadomo,

SKRÓCENIE OKRESU WYPŁAT DLA BEZ­
ROBOTNI CH PRAC. UMYSŁOWYCH

„R obotnik" dono.si:
„K rążą pogłoski że w ,-sferach m iarodaj­

nych" istnieje projekt skrócenia okresu wypłat 
zasiłków z Ż. U. P. U. dla bezrobotnych p ra­
cowników um ysłowych.

Dotychczas, pracownikowi umysłowemu przy 
sługują zasiłki przez 9 m iesięcy, po przepraco­
waniu 1 .go roku.

W edług mowcg’0 projektu , okres pobierania 
zasiłków m iałby być zmniejszony de 6 mie­
sięcy".

Do powyższego doniesienia należy dodać, 
że właściwie w prak tyce już obecnie bezrobotni 
p -acownicy umysłowi otrzym ywali zasiłek ty l­
ko przez 6 miesipcy. Po w yczerpaniu bowiem 
zasiłku 6-miesięcznc.go. celem otrzym ania za­
siłku przez dalsze trzy  miesiące, należało wno­
sić specjalne podania. Podania te  niemal z re ­
guły były  zała tw ian i, odmownie.

Rewizyta f a s z y s t ó w  w  Polsce.
Niedzielny ..R obotnik” donosi, że w pierw­

szej poiowie maja ma przybyć do Warszawy 
grupa faszystów włoskich, rewizytując delega­
cję Związku Legionistów, k tó ra  njedawmo pod 
przewodnictwem  p. Feliny Prażm ow skiego spę 
dziła  parę tygodni w ..państwie Mussoliniegn". 
jak  powjada prasa francuska.

MSGR. C. COLL1 RADCĄ N I NCJAT1 RY 
W  BERLINIE.

Dotychzasowy sekretarz nuncjatury  w a r  
szawskiej. m onsignore Carlo Goili, mianowany 
zustal radcą nuncjatury w Berlinie.

i [ ^ u z a s a d n i ?  v, pretensja synodu 
i pastorów.
|  „Zwiastun Ew angeliczny’1 (Nr. 16) donosi, 

że w W arszawie dnia 5 —  7 b. m. obradow ał 
stmod pastorów  Zboru ewangeliczno-augsburg- 
skiego. Głńwuym tem atem  obrad synodu był 
projekt statutu, regulujący stosunek między 
państwem a Zborem. N ajw iększą dyskusję, a  n a­
wet ..oburzenie w śród pastorów  w yw ołało kwe- 
ftjnnow anie przez K ościół kato lick i *yfcułów 
duchow ieństw a katolickiego dla pastorów, jak  
„ksiądz”, „biskup". Eynod zaakceptow ał pro­
je k t -statutu, „obstając kategorycznie* przy ty­
tu le biskupa naw et za cenę rozbicia roertrak+a- 
cyj z rządem ”.

Rzecz dziwna, że tytułów powyższych nie 
żądali dla siebie pp. pastorzy za czasów oku 
pacji rosyjskiej i niemieckiej, zadowalając się 
w zupełności tytułami pastorów J superirrireu- 
dentów. Twtuły duchow ieństw a katolickiego 
nie m ogą przysługiw ać pp- pastorom, gdyż nie 
są kapłanam i. W okresie Polski przedrozbioro­
wej pastorzy  nosili ty tu ły  „m inistrów ' lub 
„predykantów ” . (KAP).

URZĘDNICY KIEROWNIKAMI KURSÓW 
DLA BEZBOŻMKÓW.

W końcu maTCa jak donosi „WolnomyśloieT. 
odbyły się w Warszawie specjalne kursy dla bez- 
bożnków. Kierownikami kursów byli pp. Henryk 
Wroński (właściwie Teofil Jaśkiewicz, u*zędnlk 
Min. Spraw Zagr.) oraz Romuald Minkiewicz.

Jest rzeczą zastanawiającą, że organizato­
rem akcji skierowanej przeciwko religji, jest 
urzędnik państwowy Rezultatom tej akcji eą te­
go rodzaju ob;awy jak działalność „k  ubów 
wolnomyślicieli!1 .zw rócona swem ostrzem nietyl 
ko przeciw religji, ale i przeciw państwu, co po- 
twirrdzły ostatnie aresztowania wśród członków 
tych klubów za unrawianie szpiegostwa w ar- 
mji.

Niemiecki plan fed. naddunaiskiej 
podstawą rokf wa ń?

w ,edeń  17 k r  letnia. (PAT) ..W iener N eueste 
N acbrieh te ir’ w depeszy z C enew y tw ierdzą, 
jakoby w kołach m iędzynarodow ych u tw ie r­
dzało się coraz bardziej przekonanie że nie­
miecki plan nnddunajski będzie pod-uawą przy­
szłych rokowań genewskich. P lan  ten zyskuje, 
jak twierdzi dziennik —  zwolenników w naj 
szerszych kołach angielskich.
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FATALNA AURA. W czorajsza niedziela mi­
nęła: pod znakiem fatalnej aury. Przez cały nie­
mal dzień padał d robny deszcz a  silne zachmu­
rzenie i dotkliw e zimno (6 st. C.) powiększało 
ponury nastrój.

OFIARY BRUTALNEJ GRY. W czorajszo 
fficoze p iłkarsk ie obfitowały w krw aw e zajścia, 
w yw ołane zaciętą grą. zawodników. I ta k  bram ­
k arz  „Olszy" Ja n  Jarosz , 1. 24. kopnięty  w gło­
wę przez gracza przeciwnej d rużyny ,--doznał 
złam ania kości czołowej. IV ciężkim stan ie  prze  
wiózł go lekarz Pogotow ia ratunkow ego do 
szp ita la  chirurgicznego. —  Na boisku ..W isły", 
gracz „Lcgji" Józef Ziemian, kopnięty w brzuch 
upadł zemdlony n a  ziemię; przewieziono go  u a 
s tac ję  Pogotow ia ratunkow ego. Zachodzi oba , 
>va kom plikac ji w ew nętrznych.

ZASŁABŁ NAGLE Z POWODU W YCIEŃ­
CZENIA na ulicy Zwierzynieckiej Tom asz K o­
peć (1. 48), robotnik  z Mnikowa pod Krakowem 
Lekarz P ogotow ia ratunkow ego opatrzył nic 
szczęśliwego i  przewiózł go do szpitala.

ŚMIERĆ NA ULICY. P osterunkow y z I-ego 
K om isarjatu  patro lu jąc  n a  plantach miejskich, 
zauw ażył przed, kioskiem  u w ylotu ulicy Re­
form ackiej jakiegoś mężczyznę leżącego n a  zie­
m i bez przytom ności, wezwał lekarza  Pogoto 
wia, k tó ry  6twderdził, że osobnik ten zmarł na 
u d a r  sesca. J a k  stw ierdzono był to  45-lctni Mi­
chał Seręga, w łóczęga w yszupasow any nieda­
wno z K rakow a do Ostrężnicy <wi pow. chrza­
nowskim  n a  la t 3.

FU R JA TK A  NA UL. KROW ODERSKIEJ. 
Uliea K row oderska była w czoraj w  południe 
w idow nią niezw ykłego zajścia. M arja Szufa, 
1. 31, poslugaczika, idąc chodnikiem  dosta ła  n a ­
gle a tak u  szału  i zaczęła obrzucać przechod 
niów  kam ieniam i. Jed en  z nich ugodził 16-let- 
nie-go M arjaaa M arszała, ran iąc go dotkliw ie 
w  głowę. W ezw ane Pogotow ie ratunkow e ubez. 
w ładniło fu rja tkę  a  rannego  chłopca, po  zało­
żeniu mu opatrunku, przewiozło do szpitala na 
oddział chirurgiczny.

ZA KRADZIEŻE SKLEPOW E przytrzym ała 
policja Jadw igę  K ow alikćw nę (1. 29), Helenę 
D ziedzic (1- 25) i W alerję Bolgę (1. 28), w szyst­
k ie  z Będzina. Były one poszukiwane listam i 
goóczemi za szereg kradzieży m aterjałów  w 
sklepach krakow skich.

POW IDŁO PODEJRZANEGO POCHODZE­
NIA. Policja aresztow ała 60-letnią, Reginę K rę­
żel, k tó ra  posiadała sk łady  powideł podejrza­
nego pochodzenia i sprzedaw ała je  pokątnie. 
K rężlow a nie um iała w ytłum aczyć się skąd 
przyszła do posiadania ta k  w ielkiej ilości po ­
wideł.

OSZUST PIERŚCIONKOWY. Od dłuższego 
ezasu grasował po mieście Jan  Kulik (I. 38), han 
d larz s ta rzyzny , sprzedając łatw ow iernym  prze­
chodniom  m ałow artościow e pierścionki tom ba­
kow e za złote. W czoraj pow inęła mu się noga 
przy takiej nieuczciwej tramzakcji, gdyż trafił 
na „gościa", który poznał się na ^towarze" 
i  oddał oszusta w ręce policji.

WŁAMANIA. Onegdajszej nocy włam ano 
się do restau racji Reichowej przy  ulicy E stery  
i skradzono 10 flaszek śliwowicy oraz wyroby 
cukiernicze i  tytoniow e, łącznej w artości 1.400 
złotych. P od  zarzutem  tego włam ania areszto­
w ała  poljcja. G ersona KJoinm ana (1. 17) i  E isena 
R om ana (1. 18). obu bez zajęcia i stałego m iej­
sca  zam ieszkania. —  N adto  przytrzym ano Moj­
żesza Silberfreunda Q. 21), w  chwili gdy w ła­
m yw ał się do m ieszkania H erscha N orgena przy 
ulicy Szewskiej 38.

POŻARY. S traż pożarna w yjeżdżała wczo­
ra j n a  ulicę E stery , gdzie w  piekarni pod 1. 10 
zapaliło się drzewo pozostawiono na rozpalo­
nej blasze. Po k ró tk ie j akcji straż ogień uga­
siło. —  W  chwilę później straż podgórska in­
terw eniow ała na ulicy Dąbrowskiego, od p o ­
rzuconego niedopałka zapaliła się tam  szopa 
drew niana, służąca do przechow yw ania m ater­
jałów  drogowych. Mimo natychm iastow ej in­
terwencji, szopa oraz część przyległego parkanu 
spłonęły.

W K I N O T E A T R Z E  D Ź W I Ę K O W Y M

Prugram  m istrzow sk iego  arcyd zieła
p e łn ego  słon eczn ej w erw y  i upojnych m elodyj.

S k rz ą c y  s i ę  p e r ł a m i  p r o m ie n n e g o  h u m o r u ,  s z a m p a ń s k i  w i r  k o m i c z n y c h  sy-  
tu a c y j  i m i ło s n y c h  a w a n t u r e k .  W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :

J E A N E T T E  M A C  D O N A L D
oraz ROLAND Y0UNG WIKTOR MAC IABLEN
Mistrzowski komizm sytuacji, bajeczne

b o h a t e r k a  - P a r a d y  m iłość .*  
- - i - K ró la  ż e b r a k ó w *

znanT z film 
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, q u i  p r o  ę u o *  m a łż e ń s k i e .
F a s c y n u j ą c a  t r e ś ć  —  u p o jn o  m e l o d j e . hśw. Gertrudy 5.

W program ie tygodn ik  d źw ięk ow y „Foxa“.
Ze wzglądu na obecny kryzys ceny miejsc znacznie zniżone.

P o c z ą te k  s e a n s ó w  o godz.  5, 7 i  9*10. w  n i e d z i e l ę  o godz.  o -e ie j .

Zwinię cie gimnazjum VIII w Krakowie.
Juk  eię dowiadujemy, Gimnazjum MLII m a­

tem atyczno-przyrodnicze w  K rakow ie przy ul. 
Studenckiej (daw na Szkoła realna), ma być 
z początkiem nowego roku szkolnego zwinięte, 
a pomieszczone w niem państwowe Gimnazjum

żeńskie.
W ychowankowie Gimnazjum VHI rozmie­

szczeni zostaną w  poszczególnych zakładach te ­
go typu , dy rek to r zaś tegoż gimnazjum p. Pa- 
czctk ; przejdzie w etan  spoczynku.

ZATRUDNIENIE BEZROBOTNYCH. Miej­
ski K om itet do spraw  bezrobocia zatrudnił przy  
robotach n a  cm entarzu rakow ickim  (przez 4 
dni w tygodniu) 200 robotników . Ponieważ 
około 50 bezrobotnych nie zgłosiło się do pracy. 
K om itet zarządził w ykreślenie ich z rejestru  
objętych pomocą i równocześnie zarządził przy­
jęcie now ych bezrobotnych, zawiadam iając o 
stanie rzeczy państw , urząd  pośrednictw a p ra­
cy. T akże przy  budowje kościoła w  Dębnikach 
postanow iono zatrudnić 50 robotników  n a  r a ­
chunek miejskiego K om itetu. P onadto  K om itet 
pod ją ł przez swoje organa kontrole n a  robotach 
w  mieście celem stw ierdzenia, iczy objęci akcją 
pom ocy K om itetu są. zatrudnieni. N adużywają­
cy pom ocy z publicznych funduszów zostaną 
wyłączeni z akcji pom ocy i  oddani władzom 
państw owym  do ukaran ia .

O OCHRONĘ PLANT. M agistrat przypom ina 
przepisy rozporządzenia o ochronie p lan t i o- 
grodów miejskich. W  myśl tych przepisów n a­
leży n a  pl-antach i  w ogrodach m iejskich zacho­
wywać się w sposób w ykluczający wszelkie 
uszkadzanie urządzeń plantacyjnych. Zakazane 
je st zaśmiecanie, zanieczyszczanie p lan t j ogro­
dów. P lan ty  i  ogrody przeznaczone są w yłącz­
nie d la  ruchu pieszego, jeżdżenie wozami, ro ­
werami i  t- P- je s t wzbronione. —  P sy  należy 
sta łe w odzić n a  smyczy. —  Nad przestrzega­
niem tych przepisów czuwać będą organa ma­
g is tra tu  policji, a  n iestosujący sib do nich bę­
dą surowo karani.

ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY. 
ZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE 

„SOKOŁA" krakow skiego odbędzie się w so­
botę 30 Inn. o godz. 7 wiecz. Spraw ozdanie W y­
działu przeglądnąć m ożna w kancelarji Sokoła 
od dnia: 20 bm. w godzinach urzędowych.

zamówień na obuwie dla rozdziału między m ło­
dzież powinna istnieć odpowiednią kontro la 
k tćrnby  nie dopuściła do tak  rażącego foryto- 
w ania żydowskiego handlu.

-oo-
REPERTTTAR TEATRTI SŁOWACKIEGO

Poniedziałek po południu: ..Egmont" ćprzedst. 
dla młodzieży szkolnej — ceny najniższe).

Poniedziałek wieczór: „Traviata‘‘ (opera — 
gość. wystąpią pp.: Ada Sari, J . S tę p n io w s k i ,
Stef. Romanowski i A. Mazanek — ceny zniżone'.

Wtorek: „Car Rąwet I." (gość. występy K. Ju- 
nosz v-St ępowskiego).

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
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N A J L E P S Z E  P I A N I N A  
A R N O L D A  F I B I G E R A
po cenach fabrycznych zniżo­
nych s p r z e d a je  jedyny za­
stępca na Kraków I okolice

WŁADYSŁAW B O L O N S K I
K R A K Ó W . RYNEK (iŁ . 34

( D .

Mac Donald).
APOLLO: ..Kobieta : szpieg (w głównych ro­

lach Brrgida TIclui, Wmy Fritsch).
SZTUKA: „Błędne ospie" (w gł. roli Sofja 

Boża ii).
B AG ATELA: „Tajemnica sekretarki".
A D R IA :  „ N ie b e z p ie c z n y  romans" (w gl. rolach 

Betfv Amau i Bogusław Samborski).
,  SŁONCE: „Białe cienie".
,(o )  UCIECHA: „Szanghaj—Ek&press" (w gł. rolach

Marlena Dietrich, Anna May Wong).
 o r j o — -—

Czy niema w Krakowie sze wców-  
katolików ?

W szkołach powszechnych w Krakowie roz­
dzielano w czoraj m iędzy najuboższą młod-ziź 
obuwie, zakupione w tym  celu zo specjalnego 
funduszu rad y  szkolnej. Na każdy zakład przy­
padało do k ilkunastu  par, zależnie od liczebno­
ści młodzieży. Słuszna ta  niewątpliwie j zasłu­
gująca na uznanie akcja została  jednak w ten 
sposób przeprowadzoną, żc obuwie zakupiono 
w żydowskiej firmie „Do]ka” tak , jak  gdyby 
nie było w K rakow ie se tek  sklepów  \ warszta- 
tów szewskich katolickich, borykających się z 

(£) tejrejńMcu ł btfclDcu pracy. P rzy  uskutecznianiu

Drzewa płucami miast.
Ledwie zagrzały  ziemię pierwszo promienie 

wiosennego słońca, a  już ogrody, planty i alej-.- 
wypełniły się ludnością w kom plecie od dzieci 
w  wózkach do siwizny — od najm łodszych do 
najstarszych  mieszkańców m iast. Choć gałązki 
drzew i krzewów jeszcze szare, zaledwie obm y­
te  rzęsistym  deszczem wiosennym  —  bez zie­
leni, bez szaty  — a  już siłą  sw oją przyciągają 
do 6iebie te  tłum y z zimnych, zimowych mu­
rów.

Pomyślmy, co będzie, gdy  drzewa przy­
obleką się w  zieloną szatę, zdobną kwieciem 
i ożywioną śpiewem p ta s z ą t . . .  Czy pomieszczą 
się te liczne rzesze, spragnione świeżego po ­
wietrza. piękna przyrody i radości w  tow arzy­
stw ie drzew i ich ochłodzie? Czy kurczenie się 
p lant i ogrodów np. w K rakow ie nie naprow a­
dza nas na -myśl powiększenia stanu  posiada­
nia drzew?

Związek Przyjaciół Drzewek od szeregu ła t 
naw ołuje społeczeństwo —  uwłaszcza młodzież 
do zasadzania drzew ek, rzuca nowe plany, roz­
poczyna sadzenie Bulwarów Wolności i Aleji na 
odłogiem leżą.cych g runtach  pofortecznych i 
powałowych wokół K rakow a i tw orzonia no ­
wego pierścienia zicJeni. drugich plant —  nie­
s te ty  jednak  nie znajduje należytego poparcia 
choć nie b rak  sym patii d la  te j idei —  brak 
czynu! Co gorsza, stow arzyszenie to  musi czę 
sto  bronić istn ienia drzew, zasadzonych przez 
dawne pokolenia, a  nierzadko patrzeć na nisz­
czeni© jego sz ladm tnych  początków  sadzenia 
drzew naw et pam iątkowych . . .

Do w ykrzyków : W iosna! wiosna! my przy­
jaciele przyrody wołam y: Drzewa, drzewa! za­
sadzajmy już teraz, już od dziś na wiosnę — 
a potem w jesieni wszędzie: po w ioskach i mia­
stach. w ogrodach i przy drogach, owocowe 
i zdobne. —  ho ono hęclą niety lko  nam  poży­
teczno pod1 wielu względami, ale nadadzą pol­
skiemu krajobrazowi wyraz kulturalny i godny 
podziwu dla swoich i obcych. K ażdy  grosz, wy­
łożony na ten cel będzie sowicie oprocento­
wany — a  kapitał, leżący w  drzewach — 
zwłaszcza owocowych prz.ez d ług ie szeregi la t 
będzie przynosił w ysokie odsetki w  postaci 
owoców prawie bez dalszej pracy i zab iegów . 
Praca ta  wzbogaci w olną ojczyznę.

Szlachetność jej uz.nali najznakom itsi lu ­
dzie. których’ widzimy przy sadzeniu drzew, 
jak kró la  Jan a  Tn. Sobieskiego w  W ilanowie,

W aszyngtona, Napoleona, sadzącego własno­
ręcznie pinje; Goethe pisze: „H untera Gftrteo 
lieb ich mir, Vielo Blumem diii m e . . . ” Ghandi, 
opuszczając Londyn w  ubiegłym roku, sadzi na 
pam iątkę swego pobytu  drzewko przy domku, 
w którym  m ieszkał —t i  tyle innych przy­
kładów.

Można więc postaw ić życzenie, by  sadzenie 
i pielęgnowanie drzewek zaliczono do szeregu 
najulubieńszych sportów wśród młodzieży w po 
rze wiosennej — z m yślą o przyszłości, po­
żytku  i pięknie, jak ie  stąd  dla dorastającego 
pokolenia w ynikną —  I miłe wspomnienia na 
ćałe życie pozostawią, czego nie m ożna po­
wiedzieć o wiciu innych im prezach sporto­
wych . . .

Oby głos ten, jak i wiele wskazówek 1 na 
woływań władz szkolnych do inicjatywy w tym 
kierunku nie pozostał bez echa, a  społeczeń­
stwo wspierało młodzież radą i funduszami na 
ceł sadzenia drzewek! Oby z grosików mło­
dzieży zbiorowo, choć po jednem drzewku od 
klasy każdej szkoły już tej wiosny w yrastały 
zielone rówieśniki młodości.

Za Zw. Przyjaciół Drzewek i P rzyrody
Stanisław Syc. 

w :o :-----------

„Chiński mur" w Krakowie.
Znajduje się on w Kuratorjum Szkolneni. • 
Oglądać można w dnie powszednie przed połu­

dniem. — Wstęp bezpłatny.
Nic śmjcjeio sic Czytelnicy. To fa k t — zu­

pełnie, autentyczny. W  K uratorjum  Szkolnem 
krakow skiem  wzniesiono chiński mur. K to nie 
w ierzy może s ię  w każdej chwili przekonać.

Prosimy...
W yobraź sobie Czytelniku, że, masz jakiegoś 

bliskiego krew nego np. ojca, b rata , urzędnikiem 
w krakow skiem  K uratorjum . Człowiek ten  u- 
d a ł się pewnego pięknego po ranka  do pracy. 
Nagle przed południem w domu. przed jego 
powrotem  sta ło  się coś nieprzewidzianego, k toś 
niespodzianie zasłabł, zachorował, umjera. 
Chciałbyś oczywiście Czytelniku koniecznie po ­
rozumieć się 'i owym urzędnikiem K uratorjum . 
A więc telefonujesz. Czeka, cię odpowiedź wo­
źnego, 7.0 pana urzędnika X. do telefonu wywo­
ływać „nie wolno” . Nie dajesz za wygraną, i 
przedstaw iasz sprawę. Nic nio pom aga. W oźny 
zaczyna się irytow ać, odkłada słuchaw kę i spra­
wa załatwiona.

Niezrażony niepowodzeniem windujesz się 
Czytelniku na czw arte piętro  gm achu I*. K. O., 
gdzie jak  wiadomo mieszczą się*biura K urato- 
rjum. .Tośli poszukiw any urzędnik należy <lo 
kategorji przyjm ujący li strony, to pół biedy. 
Można poczekać w ogonku in te e.-antów i w 
końcu skom unikow ać się z  nim. T ragicznie na­
tom iast przedstaw ia się spraw a, jeśli pan tak i 
pracuje w wydzjalo stron  nie przyjm ującym . 
Nie zobaczysz się z nim wówczas za ż a ln e  skar­
by św iata. Pom ocy swej odmówią ci wszyscy 
od urzędników począw szy a n a  woźnych skoń­
czywszy. Czujesz, że m iędzy urzędnikiem  tym,
0 którego ci chodzi a  tobą wznosi sic rieprze- 
kraczalny  chiński mur...

Co więcej, jeśli zainteresujesz się Kochany 
Czytelniku bliżej tym  stanem  rzeczy, dowiesz 
się, że urzędnikom  K uratorjum  nie ty  ko nie 
wolno porozum iewać się z nikim  w sprar ie pry­
watnej, choćby ona była niezw ykłej wagi i wy­
m agała natychmiastowego załatw ienia (a ileż ta  
kich spraw  trafia się w  życiu), ajo również nie 
wolno im poruszyć tak ie j spraw y między sobą. 
Słowem urzędnik krakow skiego K uratorjum  po 
przekroczeniu swego urzędu wchodzi w obręb 
chińskiego muru, który izoluje go od otoczenia 
(za w yjątkiem  najbliższych współpracowników)
1 nie pozw ala mu wychylić z poza owej zagro­
dy nosa, choćby gdzieś w pobliżu konał k toś 
bliski.

K to  w ydał rozporządzenie krępujące 'do fp- 
go stopnia wolność osobistą kilkudziesięciu lu ­
dzi. nie wiemy. Nie wiemy również co hyło  po­
wodem w ydania tego rozpo rządzen ia , choć wró­
ble ćw ierkają po krakow skich dachach że st.oj 
ono w  związku % rozpoczęciem działalności W y­
działu personalnego K uratorjum .

Nie oto nam  jednak chodzi. My stw ierdzam y 
objektyw nie fak t. że podobnego zwyczaju, sto­
sowanego z taką bezwzględnością nie ma w  ła ­
dnym polskim urzędzie. I  na,pewno nie byłoby  
go  również w krakow skiem  K uratorjum . gdyby 
rok 1932 nie był 6 rokiem rządów sanacji...

■4 ,f >:*r (nov.) 1

Od wtorku

12-go kwietnia br.
W  Kinoteatrze

„ŚWIT
Straszewskiego 18.

(D om  K ato l ick i) .
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Wielki potrójny program l

UCHWYCONA SZAJKA
w y ś c i g  o *  s z c z ę ś c i e

Z n a k o m i t y  f i lm  s p o r t o w y — w  s c e n a e h  w y ś c i g o w y c h  t e g o  f i l m u  b i o r ą  
u d z i a ł  n a j w y b i t n i e j s i  k i e r o w e y  s a m o c h o d o w i  A m e ry k i .

I I I .
R I A ł Y  R A I  Wspaniałe zdjęcia z I-go Raidu lolejowo-uarełjKp-
U l H t - ł  f l H J  k ie g o  o r a i z d j ę c i a  i  z i m o w y c h  ć w i c z e ń d y w i z j i  gdnfcłft j  

g o d z in y  p o c z ą t e k  o 8V l —  8  i  o d  8  —  10V* W  n ie d z i e l ę  o d  S t o  —•  
o d  8  —  8Vt i o d  8*/i  — 11 w ie c z ó r .
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W Czechosłowacj i  nie oędzie w tym 
roku manewrów.

Oszczędności w budżecie wojskowym.
C z e c h o s ł o w a c k i e  m m i s t e r Y w o  o b r o n y  n a ­

r o d o w e j ,  p o s t a n o w i ł o  z e  w z g l ę d ó w  o s z c z ę d n o ­
ś c i o w y c h  p r z e p r o w a d z i ć  s k r ó c e n i e  c z a s u  s ł u ż ­
b y  w o j s k o w e j  z  1 8 - t u  n a  1 4  m i e s i ę c y .  P r z r w i  
d z i a n e  s ą  r ó w n i e ż  d a l s z e  o s z c z ę d n o ś c i  n a  w y ­
d a t k a c h  w o j s k o w y c h  b u d ż e t u .  W  t y & i  d n i a c h  
b o w i e m  z g ł o s z o n y  z o s t a ł  w  p a r l a m e n c i e  w n jo -  
s e k ,  a b y  w r o k u  b ie ż ą ic y m  z a n i e c h a ć  m a n e w r ó w  
a r m j i  c z e c h o s ł o w a c k i e j .  Z a  w n i o s k i e m  t y m  o- 
ś w ia d e s z y ł  s i ę  r ó w n i e ż  m j n i s t e r  o b r o n y  n a r o d o ­
w e j  d r .  Y i s k o y s k y  s t w i e r d z a j ą c ,  ż e  ze  w z g ło  
d ó w  o s z c z ę d n o ś c i o w y c h  n i e  b ę d z i e  u r z ą d z a ł  w  
r y m  r o k u  w ł a ś c i w y c h  m a n e w r ó w ,  t,. j .  k o ń c o ­
w y c h  ć w i c z e ń  w i ę k s z y c h  o d d z i a ł ó w ,  a, ć w i c z e ­
n i a  p o w o ł a n y c h  r e z e r w i s t ó w '  o d b y w a ć  s i ę  b e d ą  
w  m  i ł y c h  o d d z i a ł a c h  w  n a j b l i ż s z r j  o k o l i c y  , g a r ­
n i z o n ó w .

R e z e r w a  a r m i i  c z e c h o s ł o w a c k i e j  p o w o ł y ­
w a n a  j e s t  na, c z t e r y  ć w i c z e n i a  z b r o n i ą ,  t r w a j ą ­
c e  ł ą c z n i e  14 t y g o d n i  J u ż  j e d n a k  w  p o p r z e d ­
n i c h  l a t a c h  c z a s  e w 1c z o ń  z n a c z n i e  s k r ó c o n o ,  a 
n i e k t ó r e  r o c z n i k i  w o g ó l e  n io  z o s t a ł y  p o w o ł a n e  
d o  ć w i c z e ń .

"Dzięki tv. ,n o g r a n i c z e n i o m  z d o ł a n o  z r o d u k o -  
w-ać w y d a t k .  pa. ć w i c z e n ia  w s t o s u n k u  d o  r.  
1 9 2 5  o  5 0  p r o c e n t .  O s z c z ę d n o ś c i ,  j a k ie  p r z e p r o ­
w a d z a  C z e c h o s ł o w a c j a  n a  w y d a t k a c h  w o j s k o ­
w y c h  ś w i a d c z ą  o z r o z u m i e n i u  k o n i e c z n o ś c i  z r e ­
d u k o w a n i a  w y d a f k i i w  b u d ż e t o w y c h  w  c ię ż k im  
o b e c n i e  o k r e s i e  k r y z y s u  g o s p o d a r c z e g o .  j a k i  

p r z e c h o d z i  s p o ł e c z e ń s t w o

Samowystarczalność  Czechosłowacj i
w  dziedz in ie  a p a r a t ó w  fo tograf icznych . .

"W C z e c h o s ło w a c j i  zn acz n ie  ro z w iń  oto jes t  fo- 
t o a n ia to r s tw o ,  t a k .  że k r a jo w e  p r z e d s ię b io r s tw a ,  
w y r a b i a j ą c e  p r z y l io ry  fo to g ra f ic z n e ,  nie  m n y ą  
w  z u p e łn o ś c i  p o k r y ć  z a p o t r z e b o w a n ia .  w o b e c  cze ­
g o  sp row adza j ;!  a r t y k u ł y  f o to g ra f ic z n e  z z a g r a ­
n ic y .  'W p raw d z ie  i s tn ie je  w- C z ech o s ło w ac j i  k i l k a  
p r z e f M ę b ;orr*w. a le  m r o d u k r j a  ieli jesr  n iow y  in>-. 
ez,i,ją,ća. IV ro k u  10-11 s p r o w a d z o n o  z z a g r a n i c y  
(g łó w n ie  z N iom iec)  airt) kniów ' fo to g ra f ic z n y c h  za 
ogólną, su m o  28 m i ł j o n ó w  k o r o n  czesk ich ,  a za 
p a p ie ry .  k l i s z e  i t.  » .  w y d a n o  z a g r a n ic ę  dalV'.e 
dziesfąt-ki  nii l jonów' k o ro n .  (Uiecnio j e d n a k  p rze ja  
wia.ią s ię  d ą ż e n ia  d o  s a m o w y s ta r c z a ln o ś c i  w- !ci 
dz iedz in ie .  P e w n a  f a b r y k a  już  w  k o ń c u  m. w p ro  
w a d z ić  m a  na  i v n e k  w e w n ę t r z n y  o k o ło  3.000 a p a ­
ra tó w  fo to g ra f ic z n y c h ,  k t ó r e  d o r ó w n a ć  maja, p o d o ­
b n o  swą. j a k o ś c i ą  a p a r a t o m  z a g r a n ic z n y m  i co 
w a ż n ie j s z e ,  b ę d ą  o w ie le  t a ń s z o ,  t a k .  ż.o s ilnie 
k o n k u r o w a ć  h ę d ą  z w y r o b a m i  n ie m ie c k ie n i ' ,

R ó w n ie ż  n n e  a r t y k u ł y  fo to g ra f ic z n e ,  j a k  pe-  
lior. k l isze  i t.  p.. w y r a b i a n e  będą. w z n a c z n y c h  

i lośc iach  w  C z ech o s ło w ac j i ,  t a k .  żf> i t y c h  t o w a r ó w  
n i e  b ę d z ie  t r z e b a  s p r o w a d z a ć  z z a g r a n i c y ,  b a  na 
we* m o ż n a  bodnie  je  w y w o z ić .

P r z y k ł a d  C z e c h o s ło w a c j i  p o w in ien  n n s lu - y ć  
P  rlsce. C z y n n ik i  decydu ją .ce  w i n n y  w p ł y n ą ć  na 
ożywii  nie  te j  ga łęz i  n a sz e g o  p rz e m y s łu ,  to  jr ?» 
z je d n e j  s t r o n y  na  p o le p s z e n ie  j a k o ś c i  w y r a l i i a r e -  
2 0  oln-cnie u n a s  w  k r a j u  t o w a r u  (k lisz .  p ap ie rów ) ,  
t iraz o ro z p o c z ę c ie  f a b ry k a c j i  a p a r a t ó w  fn to g ra -  
f i c z m c h ,  T ą  d r o g ą  u n ie m o ż l iw i ło b y  się u c ie c z k ę  
n m l u  m i ł jo n ó w  z ło ty c h  za g ra n ic ę .

----------Of)0:----------

Katolicyzm dociera do Sikkim 
u wrót Tybetu.

J e s z c z e  p r z e d  5 0 -c in  l a t y  d o  S i k k i m .  p o io  
o n e g o  n « d  g r a n i c ą  t y b e t a ń s k o - i n d y j s k ą ,  w y ­

r u s z y ł a  m i s j a  k a t o l i c k a  z  M gr-  D o u ć n c P e m  
z  p a r y s k i e g o  m i s y j n e g o  s e m i n a r j u m  d u c h o w n e ­
g o ,  n a  c z e le .  M i s j o n a r z e ,  n i e  m o g ą c ,  w e j ś ć  d o  
t e g o  z a m k n i ę t e g o  d l a  m i g j j  c l i r z e ś e i j a ń s k i c ł j  
k r a j u ,  z a j ę l i  p o s t e r u n e k  w  o d l e g ł o ś c i  4 0  k i l o  
m e t r ó w  o d  g r a n i c y  i t a m  p r z e z  ł a t  d z i e s i ą t k i  
w  b a r d z o  t r u d n y c h  w a r u n k a c h  t r w a l i  n a  n i e ­
z w y k ł o  n i e w d z i ę c z n e j  p l a c ó w c e .  M im o  b r a k u  
w i d o c z n y c h  r e z u l t a tó w -  p r a c y ,  o, D o u ń m ’1 n i ą  
u s t a w a ł  w  p r a c y  i p i s a ł :  .,M a s z o  n o g i  n i c  c h c ą  
n a s  n i e ś ć  d a l e j :  d z i s ia j ,  p o  11 ł a t a c h  w c ią ż  
j e s z c z e  j e s t e ś m y  n a  t e rn  s a m e m  m i e j s c u ” . D o ­
p i e r o  w  r .  1 9 2 9  f ( d z i w ry  m i s j o n a r z ,  o b e c n i e  
o r e f e k t  D c ł e g a c i j  A p o s t o l s k i e j  w  P h k k im .  u r z o  
c z y w i s t n i ł  sw ój,  w y t e s k n i o n y  z a m i a r  i w k r o ­
c z y ł  ze  S ł o w e m  B oż .em  d o  t a k  d ł u g o  p r z e l  
E w a n g e l i ą  z a m k n i ę t e g o  k r a i n .  M ie jsco w y -  k r ó l  
i k r ó l o w a  p o w i t a l i  g o  p r z y j a ź n i e  i n i e  c z y n i l i  

. w s t r ę t ó w  j e g o  d z i a ł a l n o ś c i ,  X ie b n w o n i  t e ż  w s t o  
] i c v  S i k k i m  u d z i e l o n e  z o s t a ł  p i e r w s z r  chrzes t .  
i w .  (K A P .1

D ilś  l ( o d i i ^ n n l e Uciecha a «<r kErt o ł u a t r t e
l ł o w e l a i y  n e g o  a r e r d z c ł a  „ P a r a m p n n t . i * .  re ż y se r j i  g e n ja ln e ;  o lwórc.y s ł y n n y c h  f lm ó w :

O Z E F A v o h  ® T „Marocco*4 i *X-27M*
N a jp ię k n ie j s z y  f i l m  

t e g o  s e z o n uSZANGHAJ EKSPDIS
K ole  g ł ó w n e  o n a :w y ż s z v m  w y r a z ie  a r t y z m u  s tw a rz a ją

n a m i n a  p s t i r t i c i f ,  c l i t f  n m m ,  a n n a  m \  m m
C o d z ie n n ie  p r z e d s p r z e d a ż  b i l e tó w  p r z e d p o lu  d n i e m  od 11.30 d o  1 1 3 S  p o p o łu d n iu ,  

a -ćg s —  _ .: / u j ł i i i  ] w uju* u s u p iy  m e w a z n e  rto o d w o ła n ia .

<ed eswarrik u 
«łn. 1 4  k w ie tn ia  b. Bagatela Cft w K i n o t e a t r z e

P r so h o io w e  a r ty tlz ik łe  Psram auiata

!.

T A  l E P r t N I C A  S E K R E T O R K I
D r a m a t  z r,vk!u se n s a c j i  „W < efsk ich  u l  *. W goląch g ł ó w n y c h :

B L A U C E I T E  C O L B t R T  G F O f l G E  M F T A I A
. r z e b o g a ta  w y s t a w a !  W s p a n i a l e  d a n c in g i ,  b a le ,  szal  t a n g a ,  l u k s u s o w e  lok a le ,  s e n s a c y jn a ,

e m o c j o n u j ą c a  treśó.

Panika gospodarcza Chila

j

p r z y c z y n i ł a  s i ę  do  b a r d z o  p o w a ż n e g o  z a o g n i a n i a  s t o s u n k ó w .  B e z p o ś r e d n i o  p o  z a w i e s z e n i u  
l i a r y t e n i  z ł o t a ,  r o z p o c z ę ł a - s i ę  g r o m a d n a  u c i e c z k a  p r z e d  p i e n i ą d z e m  p a p ie r o w - y m .  P o n i e w a ż  
z a ś  w l a ś c i e i e ] o  sk le p ó w -  d o m a g a l i  s i e  j e d y n i e  s r e b r n y c h  p i e n i ę d z y ,  d o s z ł o  w  w i e l u  m i e j s c a c h  

d o  k r w a w y c h  r o z r u c h ó w ,  s k u t k i e m  c z e g o  r z ą d  o g ł o s i ł  s t a n  w o j e n n y  w  c a ł y m  k r a j u .

K ob iety  n ie  bij
n a w e t k w ia te m ...

Jest nioco fałszywą legenda tw ierdze­
nie, że Wschód lekceważy kobietę i n ie 
olacza jpj szacunkiem.

Posłuchajcie, co na ten tom at mów! 
Ksiyga K oranu i p ro ro k  Mahomet:

„W asze niewiasty są strojem  (ozdo­
ba) dla was i wv jesteście strojem  dla 
nicli“. „JużoJi y\v, mężczyźni, macie 
pew ne praw a wobec kobiet, tak  samo 
praw a m aja i one wobec w as11.

„ K o b ie ty  są  d ru g ą  p o ło w ą m eż- 
cayanj“.

..Bóg nakazuje nam  zachowywać się 
dobrze względem kobiet, bo są ono 
naszem i matkam i, córkam i i ciotkam i11. 
..Mężczyźni, którzy bija «we żony, po­
stępują źle11. „K tokolwiek pobudza ko­
bieto do zł ego, m e idzie moja droga11.
,P raw a kobiet są św ięte11. „K obieta 

jest pauia domu swego m ęża11. „Świat 
i wszystkie rzeczy na non są drogo 
cenne, lecz najdrogocenniejszą rzeczą 
na świacie jest cnotliwa kobieta11. 
„Najlepszy z was jest ten, k tóry  jest 
najlepszy w stosunku do swej żony11. 
„W asze żony są waszemi pomocnica­
m i11. „Raj leży u  nóg twej m atk i11. 
„Najlepsi wobec Boga są ci, którzy są  
najlepsi wobec swych rodziców11.
A więc: „kobiety n ie  bij naw et kw ia­

tem i r.ściel kwieciem  di ogi je j . .
Tak, szanowna europejczycy-, m e wieje 

wiecuj wymaga od was wasza, enropeiska 
k o b ie ta .. .

Miłość dozgonną, szacunek i „nie opu­
szczenie11 przysięgam y Kobiecie przy ołta­
rzu. ale w praktyce.

Bo czy naprzyklad. zajęci gonitwa i za­
biegana dnia dz'siejszego, pomyśleliśmy 
o zabezpieczeniu spokojnego ju tra  naszym  
żon? A  pi zecie może przy-jśc taka ohwńla, 
kiedy będziemy m usieli je  opuścić i to 
nazaw sze .. .

Tego obowiązku możecie dokonać 
w ciągu pięciu m inut, w  każdym urzedzie 
pocztowym, gdzie przyjmą asekurację  
życiową P. K. 0. na  ”zecz zon ,.

Comiesięczna sk ładka ubezpieczeniow a 
ix> tatach k ilkunastu  utw orzy fundusz 
bt/.pi rcznego ju tra naszych żon i dzieci.

5rób to  ju tro  ran o  — to najodpow ied­
niejsza chwila.

f

A n o n s .  r y--*iąc r o z m a i ty c h  a k o y j  p ie rw sz n rz ę  
d n r c ł i  sp ó łe k  a k c y j n y c h  z p ła t  n r  m i  ju z  ^npona ir i i  
o d d a m  z a  p a r ę ^ p rz e c h o d z o n y c l i  h u t ó u ’. Z j łp e a o m o
<lo i / tm łu w t r w j i  p o d  s z y f rn ;  .K o r z y s tn a  zami.t-

C ^ k d w e m  fe s t, że  w k ą p ie li  n a  p laży .
u d z ie  s ię  łiwtzie. w z a j e m n ie  n i e z n a ia c y ,  p r z y g o d n ie  s p o t y k a ją ,  i n t e r e s u j ą  s i ę  m i l e  w s z y s c y  
p os tacćam s z g r a h a e m i  t r y s k a j ą c e m i  z d r o w i e m ,  n ie  z a g ł ę b i a j ą c  s i ę  b l i ż e j  <-o to za  j e i n . .  
N’a  o d w r ó t  zn ó w ,  r o b i ą  u.rzczypliw t  ż a r ty  r, n i e z g ra b ia s z ó c r ,  n i « o b d u t o w a n y e b  m n s z k u -  
ł .rmi i td  c t i o ć o y  to  by l i  o b y w a t e l ?  n a  w y s o k ic h  s t a n o w i s k a c h  J e d l ib y ś m y  z n ó w  t y c h  n ie -  
z n a i ą c y c h  s ie  n a g l e  u b r a l i ,  s y t u a c j a  z m ie n i  s i ę  z a r a z  o  iy le ,  że  p r y m  w ie ś ć  b ę d ą  o s o b y  
e le g a n c i  ie ,  o p i e l ę g n o w a n e j  t w a r z y  i r y k a c h ,  o w d z i ę k a c h  u p l a s ty c z n i o n y c h  k o s m e ty k a ,  
podli r e ś io n y c b  d o b r ą  p e r f u m ą  T a k  w ię c  p rz .y k ład o w o  ł a t w o  ies t  u d o w o d n i ć ,  iż  o b e c n a  
d o b a  w y m a g a  z w r a c a n i a  b a c z n e )  u w a g i  n a  l iyg i t  n ę  i p i e l ę n n o w a n i e  c i a ła  i u ż y w a n i e  

k o s m e t y k ó w  i p e r f u m ,  k tó r e  o c z y w iś c ie  u H y ł y  n a j l e p i e j  n a b y ć  m o ż n a .

D rogeria  — P erfu m eria  — Skład  ap teczn y

" V d j Z ^  S t e f a n  H Y L A
p o le c a :  p e r f u m y ,  w o d y  ko lońsk>e ( tak że  n a  w a g ę ) ,  p u d r y ,  m y d ła ,  k r e m y ,  w sz e lk i*  k o s m e ty k i  
g r z e b i e n i e ,  sz czo tk i ,  p r z y b o r y  d o  g o le n ia ,  p a s ty  d o  zęb ó w ,  p u d e r n i e z k i ,  f a r b y  do  w ło s ó w

.— - Stale ąa składzie: leki, zioła, świeży tran i opatrunki. ===== "J
U p o t t .

Legja— Wisła 1:0 (0:0)
Z i n a r n o w n n i c  t r z e c h  i m t r o w a u y c h  p o z y c y j  

p o d b r a m k o w y c h  p r z e z  n a i i a K n i k ó w  AVi>ly w  
p i e r n ą -z e j  p o ł o w i c  g r y  z .cm ścd o  s ic  n a  c z e r w o ­
n y c h  u t r a t ą  d w ó c h  c e n n y c h  p u n k t ó w . -  z d o b y ­
t y c h  p r z e z  Leg,je  d z i o k i  n i e z b y t  ef t  k t o w n e j  
b r a m c e  uzy sk ac ie , i  w  10 i n i u u c i o  po  p r z e r w i e  
prz.cz n i c o l c  t a r  i o n e g o  N a w r o t a .

Q'oio d r u ż y n y  w y s t ą i ń t y  w  r k l a d a r h  o l n o -  
\ t i o i i y c l i  ś l a . -k ic m i  . . n a b y t k a m i 11. Mecz. t o c z y ł  
s ię  p o d  z n a k i e m  l e k k i e j  p r z rw a g - j  T .egji .  c u r n  
jąco,] n a o g ó l  n a d  s u y m  l i r z . c c i u n i c k i c m  t e c h ­
n i c z n i e .  f j jń ę p t t i r .e e j  j e d n a k  a n d i io j i  i o f i a r n o ­
śc i  k r a k o - w i a n .  k t ó r z y  n a  k l ę s k o  n ic  z a s ł u ż ) l i -

Z a w o d y  Ś c ią g n ę ły  m i m o  n i e p e w n e j  p o g o d y  p o k i n u  m  ^ " k o ł  4 :1 .

o k o ł o  4 t y s .  w idzów ' S f ą l z i o w a l  d o b r z e  p .  K u r z -  
w c i l  ze L w o w a .

w y n i k i  m e c z ó w  o  m t s t r z o s t y  o  l i g i

d a ł y  n a s t ę p u j ą c e  w y n i k "•
N a  Ś l ą s k u  C r a e o v i a  —  R u c a  1 :1 ,  w  Ł o d z i  

G a r b a r n i a  —  L .  K .  S .  1 :4 ,  w e  L w o w i e  P o g o ń  —  
P o l o n i a  3 :0 .

Z A W O D Y  W  P I Ł K Ę  \ ( ) Ż N Ą  O M I S T R Z O ­
S T W O  K L A S Y  A d a t y  n a s t e p u i n e e  w yn>ki:  

C r a c o y i n — Z w i e r z y n i e c k i  K .  S. 2 :2 .
W isła— Podgórze 5:0.

S P O T K A N I E  B O K S E R S K I E  W a w e l — N a .  
p r z ó d  ( L i p i n y )  z a k o ń c z y ł o  s io  z w y c i ę s t w e m  Y  a-  
w e ł u  w  s t o s u n k u  1 0 :4 .

Z A W O D Y  W  P I Ł K Ę  R Ę C Z N Ą  n t i o u z y  W i -  
e l ą  a  G a r b a r n i ą  d a ł y  - \vynik 1 :1 ,  G r a c o v i a  z a ś

i f t a d i o .
Wtorek, 19 kwietnia.

K r a k ó w ,  3 1 2 .8  m :  1 1 .4 5  B r z e g r ą d  p r w y -  
1 1 .5S S y g n a ł  c z a s u ,  1 2 .1 0  P ł y t y ,  1 3 .2 0  K trn i .  
rne t-eo ro l . ,  1 5 .0 5 — 1 5 .5 0  T r a n s m i s j e  z  W a r s z . .  
1 5 . 5 0 - - 1 6 . 1 5  P r o g r a m  dla. d z i e c i  m ł o d s z y c h  i  
Y  a r s z a w y  i  L w o w a ,  16 .20  O d c z y t  z  W a r  sz a  w y ,  
1 6 . 4 0 -  1 7 .1 0  P f y t y ,  1 7 .1 0 — 1 8 .5 0  T r a n s m i s j e  
z Y 'a r s z . ,  1 8 .5 0  R o z m a i t o ś c i ,  1 9 .1 0  O d c z y t  p  t .  
. . B a ł t y k ,  j a k o  o b s z a r  u o m i m i k a c y j n y “  w y g i .  d r .  
Y r. O r m i c k i ,  d o c .  U . J . ,  1 9 .2 5  P r o g r a m  n a  d s .  
n a s t . ,  1 9 .3 0  W i a d o m o ś c i  s p o r t . ,  1 9 .8 5  P ł v t y ,  
1 9 .4 5 — 2 2 - 5 5  T r a n s m i s j e  z  W a r s z . ,  23.0(>— 2 4 , 0 0  
M u z y k a  t a n .

K a t o w i c e  4 0 8 ,7  m: 1 4 .5 5  K o m  P o l e k .  2 w  
Z r z e s z e ń  G o s p o d .  W o j .  SI., 1 9 . 0 5  O d c i n e k  p o -  
w :e ś c i o w y ,  1 9 .2 0  O l g a  R ę g o r o w i c z o w a :  „ D v s -  
p r o p o r c j o  p o l s k i e j  t e r a ź n i e j s z o ś c i ” . 2 2 .0 0  S k r z y ć  
k a  p o c z t o w a  teichu. (K .  M i ł o b ę d z k i ) .

L w ó w ,  3 8 0 ,7  m ;  1 5 .1 5  - C h w i l k a  l n tn ic w * 1* 
w  o p r .  in ż .  E .  R o l a n d a .  1 5 .5 0 — 16.1*5 P r o g r a m  
d l a  d z i e c i  m ł o d s z y c h .  1 9 .1 5  „ W  pogoni za  ś n i e ­
g i e m 11 (ze  w s p o m n i e ń  n a r c i a r z a )  w y g ł  d r .  W* 
O l s z e w s k i .  9 2 .0 0  S k r z y n k a  t e c h n . ,  t o . r e g p r m d .  
b ie ż ą  eą, o m ó w i  i  p o r a d  t e c h n .  u d z i e l i  j n ż  J .  
M iń s k i .

Przy zamawianiu poiedyncryeb
egzem plarzy „Głosu Narodu* 
należy równocześnie nadesłać 
25 gr. za każdy numer dzien­
nika  J_opłatę_jpoeztową 10 jr ,  

od egzemplarza.

P H  B i a t u i .  S - g o  b m . „ K P  3110 w fealris świetlnym

I

Rej w i  w e y  tw ó r  e b e c o e j  e p o k i ! ------------------ D z ie ło  n i ? p o s p o l i ' e c o .  z ó u m i e w a j ą r e g o  a r t y z m u !
■9J»*rw«Jąri i  n a j n o w s z y  p r z e b ó j  w y t w ó r n i  „ U F Y 1* o f ra p u ją c e j  t r e śc i  i p r z e b o g a te j  w y s ta w ie ,

p r o d u k c j i  B l o c h  R a b i n o w i e / . .

KOBIETA i SZPIEG
P ra c p ię S ł1? w a * « L  »> O* u p a j a j ą c e j  p i e ś n i  s e rc a .  S k o ń c z o n y  w y r a *  p i ę k n a  a r t y z m u  i u d o a k o  
nalc  n«* t o d u ń k l ! ’ l a j z n a k c m . t s z a  a r c y d z i e ło  k i n e m a t o g r a f i i  8 ln  k tó  go b ra k  yłóra z a o h - w j t o ! 
J E łów nv# l  r o l a c h  g e n i a l n a  - t y s t k a ,  w y r a -  D D W f ; ! r  ■ U f f  Rfl o k tó r e j  dz iś  roó- 
T u o w a u a  r w c i e l k a  o  f a s c y r n j ;  y m  u r o k u  U l l l  U l U n  Wi ca łyś i*  uit z za-
e l r r t f n n .  rraz c z a r o j ą c y ,  t A f f l  I V  C D I T ^ f ' W  o d d a w n a  o c z e k i w a n y  p rzez  r zesze  
w y t w o r n y  n l a b l e n : ■< « o b i c t  I i s U f ł  £W„ ich w i e lb i c i e l e k !   ------------------

H  a l f  h ra  p r z e w y t z z a  w s z y s tk o  c o  w  te j  d z i e d z in i e  d o t y c h c z a s  s t w o r z o n o '

O d  p ią tk u  1 5  b . m. „SZTUKA? w  k i n e t « a t r z B

Coś n i e w id z i a n e g o  i z u p e i n i e  o r y g in a ln e g o  w  t re śc i  i u j ę c iu !  /  r c y d - e ł ó  ż y w io ’* w ego  
t e m p e r a m e n t u  i p r z e p y s z n e j  l u k s u s o w e j  w y s t a w y .

B I E D N E  O G N I E
prześ l iczny  f " n , m i ło śc i ,  ś p i e w u ,  e m o c j i  i m u z v ! - i ' —  Fod m of ireh i  n ie b e m  A r g e n ty n y  ! — 

z r i e i k .  m i i jo n o w e g o  m ia s t a  — o lb r z y m a ,  B n e n o ł - J t J W( ' idow n-r  k r a jo b ra z ,  p rz e n o sz ą c y ,  m s  w  I g i e m .  ••••.........     . . . -----
P to o i ie n i iy  z e w  h i s z p a ń s k ie !  ra sy !  — P o d n ie c a i a c e  m -  . d j o ,  —■ U p o jn y  r y tm  nr* *

W  g łó w n y c h  r o l a c h  e l i ta  a r t y s t y c z n a  e k r a n ó w  naneryka i s k i e b  i d o s k o n a ł y  zespó ł  i p i n w ^ W

S i ) F  J A  P O Z A M
B o g a c tw o  m e io d j i  i t r e śc i !  — fTtrt . a o n ty m e n t ,  p i k a n t e i  a
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fitr 4 i GŁOS NARuDU1* z dnia, 18 Kw fnia 1932 Nr m

f e e c s i f  d c ^ p w c .

Ciekawa ankieta w Niemczech.
Jedno z niemieckich pism pedagogicznych 

aoproponowało nauczycielom, aby przedsta­
wili OTfoim uczniom następujący kwestjona- 
rjusz: 1) Czy kochasz Francuzów, czy ich nie­
nawidzisz? 3} Czy wokół ciebie, w domu mó­
wią o wojnifc światowej? Jeżeli tak, to co
0 niej mówią? 3) Jeżeli za kilka lat znowu 
wybuchnie wojna, co o tern myślisz i co wów­
czas uczynisz? 4) Jak  według twego znania 
można uregulować spory między narodami, 
aby uniknąć wojny? Na ankietę tę odpowie­
dzieli chłopcy i dziewczęta ze wszystkich stron 
Rzeszy, w wieku od lat 11—14.

Na pierwsze pytanie 83 procent uczniów 
odpowiedziało, że niecjtrpią Francuzów, 
16 proc. że icn lubią, a 1 proc. wykaz.uje w sto­
sunku do nich obojętność. Na drugie pytanie 
uczniowie odpowiedzieli, że w domu wiele 
mówi się o okropnościach wojny i o obawie, 
że może oię ona powtórzyć. Na trzecie pytanie 
wiele dzieci odpowiedziało, że chwycą za 
broń, gdy dojdą do odpowiedniego wieku. 
30 proc. chłopców zaznaczyło, że nie bedą się 
bić, Mómacząc to „spizeciwem sumienia", 
które nie pozwala im zabijać. Czwarte pyta 
nie było najklupotliwsze dla uczniów. 30 proc. 
odpowiedziało, że w ogóle nie wie, jak można 
pokojowo załatw iać spory. 3 proc uważa, że 
jest to wogóle niemożliwe, a 15 proc. widzi 
w zbliżeniu i zjed noczeniu narodów jedyny 
środek do uniknięcia wojny.

Oszust-lekarz dokonał 350 operacyj.
Pisma włosJi-e rozpisują się ostatniu na te­

mat aresztowania oszusta Lanzilottiego, który 
przez 8 lat wykonywał zawód lekarza, nie ma­
jąc żadnvch studjów medycznych. Oszusta zde­
maskowano tylko dlatego, że prztbywai on za­
wsze w towarzystwie podejrzanych indywiduów 
w spelunkach, a unikał odpowiednich do swe­
go stanowiska sfer. śledztwo wykazało, że Lan- 
zilotti X ,  wojnie światowej — w której brał 
udzia] na podstawie fałszywych dokumentów, 
jako porucznik — wstąpił jako lekarz do szpi­
tala w Livomo, a  później w Camen Koledzy
1 pac jenie- byli nim zachwyceni. Diagnozy sta­
wia! tak doskonałe, jak żaden z lekarzy. Między 
innymi do szpitala przywieziono ciężko ranne­
go lotnika. którego uznano za zupełnie straco­
nego. Lanzilotti zbadał dokładnie gorączaę, o- 
beirzał rany, zarządził kurację i .. po 15 dniach 
lotnik oowrócił całkowicie zdrów do swego puł­
ku Dochodzenia przeprowadzone w różnych 
szpitalach wykazały, ie  fałszywy lekarz doko­
nał 350 operacji, z których kilka tylko zakoń­
czyło się śmiercią. W mieszkaniu jego znale 
ziono kilka manuskryptów po 700 arkuszy, za 
pisanych drobnym pismem. Są tam powieści, 
studja literackie, rozprawy naukowe 1 t. d.

(m n ib iis  z pa-zad ICO laK

fi
okazyjnie

(antyk!)
mahoniowa k o m  Od ka  
z okuciem — krzesła tBie- 
dermayer) olejny obraz 
(KatedranaWawelu 11868) 
Wiadomość od 12 — 5-ej 

popoł.

Kraków, M M ow i<ego 7,
m. 5. II. lewo.

m k M i i j
piinutliy id 1.401

Również sitar] etkl, ręka­
wiczki bieliznę jamsfcą 

i męską poleca

Zoija /Usiihowa
Kraków, Wió‘na L, 4.
Na składzie wszelkie przy- 

bory do krawieczjrzny.

A utobusy w roku bieżącym obcfbodzić będą 100-lccie swego istnieni i. J a k  w yglądał p i'rw  
szy autobus, widzimy na zdjęciu, przedstaw iającem  wóz, poruszany przy pomocy pary.

ftu£fn n>nłdawvmiczy.
U kazał się zeszyt kw ietniow y ,,Prądu’’ (Lu­

blin — U niw ersytet), zaw ierający bogatą i roz­
m aitą  treść. X. W. Kneblewski podaje wspo 
mrnenia z podróży po Hiszpanji; Mg. Stanisław 
Orlikowski rozważa napraw ę kapitalizm u we­
d ług  ostatniej encykliki papieskiej. Mg. M. Kle- 
czyński podaje przekład opinji teologów o go- 
dziwości nowoczesnej wujny. J .  S- wyjaśnia, 
dlaczego A. Briand m iał pogrzeb religijny. X. 
A. S. omawia stanow isko stronnictw  wobec 
projektu ustaw y o sk ładkach  kościelnych. 
Niezmiernie ciekawe są uw agi prof. Pimńskie- 
go o projekcie Trawa m ałżeńskiego, nadesłane 
w  odpowiedzi na ankietę  „Prądu’* Ponadto  ze­
szy t zaw iera recenzje z książek, no ta tk i z ży ­
cia religijnego i akadem ickiego.

Maluje w nętrza kościołów,
obrazy do ołtarzy, stacji, feretronow, sztan­
darów. Osusza na Dardzioj zawilgocono wnę­
trza, jak tez odnawia' stare polichromie i 
uszkodzone oDrazy. Projekty własne. Foto- 

erafje wykonanych prac na żądanie

f —na Z ygm unt Willi
a r ty s ta  m a la rz

Km ków, Rakowicka 1. I. p.

HUMOR.
ŻART O SZUBIENICY.

Podlezą -̂ pewnego procesu, 'który się f: 1 by­
wał ostałińo w  Londynie, wywiązała rne c©trv 
dyslku&ia między ytioikiuraifcorem, k tćry żądał 

kary śm iem  dila uskarzouego, a obrońcą. Te. 
matem dyskusji była ekspertyza lekarska,

— Lekarze nie są nieomylni! oświadczył 
poflniraitor. I and popełniają omyłki jak wszy­
scy ludizie.

— Jak i prawnicy! — replikuje obrońca.
—  Oczywiście! Ale lekarze, popełniając ą o- 

myłkę, ryzykują jedno: że pacjent ich znajdzie 
jię  dwa mettry pod z"emią.

—  Zupełnie odwrotnie jest z prawnika, 
mi — przygważdża dyskusję adwokat —  jak 
się prawnik om yli pacjent może się znaleźć 
dwa metry nad ziemią!

---------oQO—— -

Przy zm ien ię  adresu prosim y  
PT. P renum eratorów  o ia ssa w e  
podanie s?owego adresu.

Okiężna droga — Panie konsyljarzu! Coś tam
w gazecie stoi dziś o panu

— Tak, nie czytałem. A cóż to takiego?
— bo, klepsydra Wątróbskiego, który eh; t  

pana. kurowal.
Roztargniony. Wielokrotny minister, ałyruny 

matematyk francuski. P. Pninleve, znany jest 
w Paryżu ze swego fenomenalnego roztargnienia.

Pewnego razu Painleve. wychodząc z domu, 
a  przewidując., że będzie fiłiiyo zajęty, wywiesił 
na drzwiach kartkę z napi.sem;

— Painleyo wróci późno do .dotmu.
Wieczorem, około godz. 10-tej, wraca Pa':nJev9

fio domu. Staje pTzed cirz^-iam’ swego mieszka­
nia i dostrzega kartkę. Kiwa smutnie głową, od­
kłada na bor: tekę. siada zrezygnowany na pieiw- 
szym stopniu schodów i mruczy pod nosem:

*— Trudno, muszę zaczekać.

Z a r i ą d
Spółki Akcyjnej Elektrownia Okręgowa

w  Z * g l 4 t ) i u  K r a k o w s k i m  S p .  f t k e ,
zaw iadam ia  PP. A kcjonarjuszów . że w  dniu 29. k w ie tn ia  b. r. 
o god zin ie  12.30 odb ęd zie  s ię  Zw yczajne W alne Z grom adzenie  
A kcjr nar.iuszów w  lok a lu  Sd . Akc. „S iła  i £ w ia tło “ w W arszaw ie  
przy ul M arszałkc w skiej Nr. 94 z następującym  porządkiem  obrad:

1 W y b ó r p rzew odn iczącego .
2. Sprawozdanie Zarządu, Rady Nadzorczej i Komisji R ew izyjuej.
3. Zatwierdzenie bilansu i rachunku strat i zysk ów  za rok operacyjny  

1931, oraz udzielen ie absoiutorjum  w ładzom  Spółki.
4. W yu o ry  do  R ady N adzorczej i Komisji R ew izy jne ,.
5. Ustalenie w ysok ości w ynagrodzenia dla członków  Rady Nadzorczej 

i  K om isji Rewizyjnej na rok 1932.

Akcje na okaziciela dają praw o uczestnictw a w  W alnem  Zgromadzeniu, 
jeżeli zostaną złożone przynaim iej na 7 dni przed term inem  Zgromadzenia t. j 
najpóźniej w  dniu 22 kw ietn ia  b. r. w  biurze Spółki w Sierszy-W odnej, poczta 
Siersza koło Trzebini, lub w  biurze W arszaw shiem  Spółki w  W arszaw ie przy  
ul. M arszałkowskiej 94. i jeżeli nie będą odebrane przed ukończeniem  tegoż 
Zgromadzenia. — Zamiast Akcyj mogą być złożone zaświadczenia, w ydane ua 
dow ód złożenia akcyj u notarjusza albo w  instytucjach kredytow ych. — Akcjo- 
narjusze zagraniczni mogą składać zaśw iadczeni i, w ydane na dow ód złożenia  
akcyj w  firm ie Trust M etallurgique Belge-FTawęais, 168 rne R oyale, B ru x elles.— 
Zaświadczenia w inny w y m ie n ia ć  hczbę akcy;, o*nz zaw ierać ośw iadczenie, że 
akcje nie będą w ydane przed ukończeniem  W alnego Zgromadzenia.

S tosow nie § 10 statutu, Zgromadzenie pow yższe będzie praw om ocne, b e t  
w zględu  na ilo ść  reprezentow anych na n iem  akcyj. —

HENRY. BORDEAUX. 39

K a r u s la
autoryzowane tłumaczenie z francuskiego 

Zofji Skolimowskiej.

Zabiera się do odejścia, lecz on zagradza 
jej drogę. _

— Sabino, droga Sabino, proszę dobrze 
posłuchać. p amięia pani, że tylko jedną fo­
tografię znalazłem w portfelu ojca. po jego 
śmierci. Proszę oddać mi tę fotografię, k tó ­
rą  wręczyłem pani. by nie zranić nikogo, 
Przysięgam, że gdziekolwiek poniosą, mnie 
losy, tak  samo spoczywać będzie na mej 
piersi. Czy to zła odpowiedź?

—  Zła-, drogi panie W takim razie bo­
wiem. czemu mi pani odmawia?

—  Ależ dlatego, że pani trzeba więcej 
młodości, wesela!

—  Ach, młodoścń dość’ się napatrzyłam 
młodzieży. Co do wesela, oboje musimy je 
odnaleźć Nie broń się pan, prosz°!

— Czemże miałbym się bronić? Nie mam 
już żadnej broni i tak  się lekami Ładne po­
łożenie dla oficera!

— Lęka się pan? Czego?
— Ależ czy potrafię dać pani dość szczę­

ścia!
— Przyszłość to pokaże. A teraz do po­

wiedzenia zosta je tylko jedno słowo...
—  Dwa słoy/a, Sabino! Powiem ci je na­

reszcie!

—  Nie, drogi panie! Chcę je usłyszeć 
w Yien s JlouUn, w miejscu naszej dawnej 
rozmowy... skoro tam zamieszkamy, trzeba 
mi ceremonji ,

—  Pokuty.
— Nie, odżegnania!

Zawiadomiwszy m atkę o swem projekto- 
wanem małżeństwie, otrzymuje Karasia list 
od niej, wcale nie zachwycający... ,,Jakież 
to śmieszne, moja droga! Twój mąż będzie 
starszy od mojego. Mog>as wybrać lepiej, 
niż mego odpalonego konkurenta, lecz nigdy 
nie chciałaś mnie słuchać1*...

Je j „odpalony konkurent1*. Pani de 
Montbonoit nie mogła boleśniej zranić,* K a- 
nisi, a przecież nie m iała tego zamiaru. 
„Mogłaś wybrać lepiej11... kogo: Ach za­
pewne! Takiego Jerzego Guynemera. archa­
nioła o twarzy udręczonej, ze stygmatem 
fatalizmu, o oczach nie z tego świata! Pod 
wpływem matki dalekiej, k tóra ongiś 
■pochwyciła spojrzenie Guynemera, Karasia 
zaczyna marzyć, sięgać marzeniem w prze­
szłość. Czybż ma jeszcze miejsce w yreryu 
na niedostępną miłość, i ez3rż dwie miłości 
mogą istnieć równocześnie i nie umierać?

Nie trzeba zachow:ywać wspomnienia bo­
haterów: porównanie z nimi byłoby zbyt 
niebezpieczne, pytanie zaś jakimi byliby 
w życiu powszediniem? K arasia jest córą 
wojny, czyżby nie była zdolną do codzien­
nego życia po wojnie? Ostatnio słowa ojca 
nie odnoszą się do niezwykłych zdarzeń. 
Powiedział: .całe życie11. Całe życie, to po­
jęcie olbrzymie a tak krótkie zarazem!

c z ę ść  m .

K arasia  m ężatk ą .
i.

ZRANIONE PTASZF.

K arasia jest oę dwóch la t mężatką. Mąż 
iej wziął urlop dopiero po manewTaeh wrze­
śniowych', w których brał udział z genera­
łem pełniącym czynność rozjemcy. Spędzą 
październik w Vieux Molin. Oboje rozkoszu­
ją  się samotnią lasów, jeszcze cichszych je- 
sienią. Po przechadzkach w alei, miły jest 
powrót, o zmierzchu do domu. herbata przy 
ogniu kominka. Rzekłbyś, iż cala natura 
zmówiła się, by stać na straży ich szczęścia.

Rok przedtem państwo Montbenoit spę­
dzili tam kilka dni. Nudzili się widocznie. 
Za mało starano się o ich rozrvwkę, nie by­
wało gości, przyjęć, polowań. Michał: na n u  
zdołała naw et zdobyć mlecznych kąpieli dla 
wygładzenia skóry, kąpieli, które tak  obu­
rzyły wdejskie gospodynie, gdy do nich zgło 
szono się o mleko. Je s t wciąż jednako roz­
pieszczona a zarazem odporna, — nie umie 
się starzeć.

Starzeć? Nie, o tern me może być mowy. 
Ile la t ma teraz? Karasia rozkwitła pięknie, 
lecz matka iest zawrze piękniejsza. Uroda 
jej potrwa ieszeze długo. Z czasem wygląda 
młodziej od męża- k tóry  nabrał żółtej cery 
i zmarszczek- Podohno grywa wr karty. To 
nie wychodzi na zdrowie- Obecnie ta para 
przedluż\ la sw ó j pobyt w Deauville. poczem 
w racają do swej willi w C am us, Tej jesieni

nie wybioTą się do k  ieux Moulim.
,0  om lepiej — myśli K arasia, samolubna 

w swem szczęściu. — Jesteśm y doprawdy 
zbyt odmienne11 Bertrand Vałeray nie obja­
wia znania. Z żon? nie mówi nigdy o pani 
de Monubenoit, której okazuje uprzejmość 
pełną szacunku. Dobra wola i  wielka uprzej­
mość łagodzą najlepiej fałszywe sytuacje.

Owego dnia K arasia wraca sama z prze- 
chladzki. Nie towarzyszy mężowi w i ego 
przejażdżkach konnych, .gdyż jest, przy na­
dziei i stosuje się ściśle do poleceń staiego 
doktora Mouret z Paryża. Z  suchych liścS 
w alei podniosła o mdl? ie ptaszę, zram ore 
w czasie burzy wczorajszej. W zięła w obie 
ręce mały kłębuszek piór, ogrzew a go odde­
chem, a gdy wreszcie otwiera orzwmkniete 
dłonie, p tak  rozpościera skrzydła i sfruwa, 
splugaw w szy zbawcze schronienie

— Niewdzięcznik, —  szence oburzona 
i rozśmieszona zarazem. Po powrocie bie­
gnie do umywalni, poszfurkując w pospie­
chu lokaja. iraóry jej szukał i usta otwiera, 
aby przemówić do niej.

— Za chwilę, za chwilę!
Umyta i upeifumowana wysłuchuje go  

wreszcu.
— Chciałem oznajmić pani. że pani Mont 

benoit przyjechała!
— 'Moja m atka?
—  Tak, proszę parni'
—  'Takto, sama’
—  Taik. sama lecz z licznym bagażem 

z małym pieskiem, którego Stop omal nie
rozdarł odrazu.

(Dalsiy ciąg nai tąpł-.
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